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Wschód słońca o godz. 6 m. 51 r. 
Zachód „ 5 „ 35 w.
Długość dnia ,, 10 „ 46.
Przybyło „ « 3 „ 8.
Wschód księżyca we dnie. 
Zachód „ o god. 1 m. 30 w.

M 17 .
Dziś SS. Romana Opata.
D. 1 „  Albina Biskupa.
„ 2 „ Heleny Cesarzowej.
„ 3 „ Kunegundy Cesarzowej.
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Rozporządzenia Rządowe.

Przepisy o egzaminach uczniów gim nazjów i 

proginmasjów w ydziału  m inisterstwa ośw iece­

nia publicznego.

(Zatwierdzone przez ministra oświecenia publicznego 8 
grudnia 1812 r )

t
III Egiam ina promocyjne.

(Ciąg szósty.)
§ 32. Z w yjątkiem  wypadków, w skazanych 

w § 30 punkcie 2 i 4, ani ustny, ani piśm ienny 
egzamin nie odbywa się ani później, ani wcześniej 
°d w yznaczonego czasu , i żadne przeegzam ino­
w ania nie dopuszczają się; lecz do uznania rady 
pedagogicznej zależy: 1) i bez egzam inu udzielać 
Promocję do wyższej klasy uczniom , k tórzy  mając 
w Wrednym wywodzie z rocznych stopni z każde- 
8® przedm iotu nie mniej nad 3, a z języków  ła ­
cińskiego i greckiego, lub z m atem atyki i języka 
russkiego nie mniej nad 4 z każdego z tych p rzed ­
miotów, nie mogli staw ić się na egzam in, z p rzy ­
czyn, uznanych ze strony  rady  pedagogicznej za 
całkiem  zasługu jące  na uw zględnienie; i 2) w b a r­
dzo rzadk ich  i najbardziej zasługujących  na uw zglę­
dnienie w ypadkach, w yznaczyć dodatkow y egzam in 
po w akacjach letnich tym , k tó rzy  nieczyniąc za­
dość wyżej przytoczonem u w ym aganiu, ale będąc 
w ogolę porządnym i uczniam i ,n ie  mogli albo c a ł­
kiem staw ić się do egzm inu, albo zm uszeni byli 
p rzerw ać takowy. O w szystkich w ypadkach je ­
dnego i drugiego rodza ju , zam ieszcza się w ro ­
cznych spraw ozdaniach g im nazjum  i progim nazjum .

§ 33. D la uzyskania n ag ro d y  1 stopnia (książ­

k i i listu  pochw alnego) wym agane jest: przy wzo- 
rowem (5) spraw ozdaniu w wyższych trzech  k la ­
sach i przynajm niej przy  dobrem  (4) w niższych 
czterech, posiadanie w średnim  wywodzie (z egza­
m inacyjnych stopni z przedm iotów  z k tórych  był 
egzam in, a z rocznych, z k tó rych  go nie było) ze 
wszystkich obow iązkow ych d la w szystkich p rze d ­
miotów nie m niej nad 4 '/ , ,  nie posiadanie 3 z ża­
dnego z tych przedm iotów  posiadane z jednego 
z  języków staroży tnych  5 za rok i 5 na egzam i­
nie, a z drugiego 5 za rok  i 4 na egzam inie lub 
na obró t, z m atem atyki 5 za rok i 5 na egzam i­
nie; dla uzyskania nagrody 2 stopnia i(listu  po­
chw alnego) wymagane jest: przy wyżej w skazanem  
spraw ow aniu, posiadanie całkow itych 4  w średnim  
wywodzie z obowiązkowych dla wszystkich p rzed ­
miotów, i niem niej niż 4 z każdego z głównych 
przedm iotów , ta k  za  rok , ja k  i na egzam inie.

§ 34. Na akcie uroczystym  odbyw ającym  się 
w końcu roku  szkolnego, albo przed nastan iem  
wakacji letnich, albo bezpośrednio  przed rozpo­
częciem nauk w nowym roku szkolnym , odsy ła ją  
się nazw iska prom owanych do wyższych klas w po ­
rządku, w jak im  uczniowie następu ją  ze względu 
na postępy i spraw ow anie, i rozda ją  się nagrody; 
nazw iska tak  jednych ja k  i drugich uczniów z a ­
m ieszczają się w rocznych spraw ozdaniach g im na­
zjów i progiuinazjów , z wskazaniem  jak ie  tem ata  
i zadania by ły  zadane w każdej k lasie do egza­
minu piśm iennego, oraz co było polecone do p rze­
czytania z pisarzy greckich  i łacińskich uczniom 
niższego oddziału  VII klasy. (D . c. n .)

czystości, k tó re  w następstw ie zm ieszane ze śn ie­
giem i zam arznięte, do tego czasu n ieup rzątn ię to ; 
w sku tek  czego jestem  zm uszony napom nieć pp. 
właścicieli domów, postarać się buzzwłocznem u- 
przątn ieniem  w szystkich nieczystości i wywiezie­
niem takow ych po za m iasto w odleglejsze miej - 
sca, przyczem  nadm ieniam , że za niew ykonanie n i­
niejszego rozporządzenia, winni jako  niew ypełnia- 
jący  rozkazu  W ładzy , będą przedstaw ien i do kary .

2) Od niejakiego czasu w tu te jszem  mieście 
popełn ia ją  się kradzieże szczególniej fu ter, zim o­
wych paletotów  i różnych okryć, a to  ze1 względu, 
że baczność policji nie zawsze m a sposobność śle­
dzić za przybyw ającem i podejrzanym i osobami, 
zm uszony jestem  napom nieć pp. w łaścicieli domów 
aby polecili swym stróżom , iżby ci pilnie uw ażali 
na przybyw ających  nieznajom ych do domów, i o 

j  każdym  spostrzeżonym  natychm iast donosili poli- 
; cji, d la dalszego z niem i postąpienia.

(podp.) S z ta b s-k a p ita n , Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Policmajster m iasta Kalisza.
1) Spostrzeżono, że w wielu podw órzach tu te j­

szego m iasta  od jesieni nazb iera ło  się wiele nie-

—  Piszą do Gaz. Pol. z okolic S ieradza. —  
Kom unikacje nasze od la t kilku w opłakanym  są 
stanie; nie tylko, że drogi nie są popraw iane jak  
należy i w porę, ale mosty na nich i groble ko­
niecznej i gw ałtow nej w ym agają napraw y. Co bo­
wiem za korzyść w kopaniu rowów, w których nie 
zachowano odpowiedniej głębokości dla spadku 
wrody? Ziem ia z rowów w yrzucana za brzegi, a 
nigdy praw ie nie plantow ana, tw orzy środkiem  wą­
wozy b ło ta . Cóż dopiero mówić o stron ie e s te ­
tycznej. Zwykle pracujący około kopania rowu, 
ma w yznaczoną sobie ilość prętów do w ykopania, 
ale s ta ra  się zbyć swą robotę ja k  najprędzej, nie 
zw ażając na swego sąsiada. N ajczęściej przeto

Ustęp z życia, przez C. Cressient;
przełożył 

L. Lubelski.

{Ciąg piąty).

Przy dalszym przeglądzie domu, sp o tk a ł się oko 
sk *Z bezzSbn4 M ałgorzatą . P rzelękniony od- 
zaś°u rac ĉa °d  łe j zastępczyni swojej żony; ona 

, d J8 a jąc  poleciła swoje w ierne usług i swemu 
“achanemu i dobremu panu.
Muł ^ uszaJ do kaduka!— w rzasnął radca; ale 
ao r - Zata um *a łtt usłuchać tylko w tedy, gdy te- 

chw ała; zaleta, k tó rą  dawniej już  w obec rad - 
Jt ze skutkiem  by ła  się posługiw ała.

° WrÓCiW8zy swef?° Pokoju, radca zadzw onił 
w ie r ” J 18 swe8° służącego.—  P rzynajm niej ta  
sieb ie-^  Za- £<?sl;a*a S'S j eszcze — mówił do 

T~.WsPÓln'e  z nim , potrafim y zwalczyć tę
S0kutnicę.

ścić j e ^ r 11 •zalec‘1'' ab y ' le m ożności nie dopu-
rozkaz ten - i e^° .osoby- M arcin obiecał spełnić
jeszcze ■ n*jsum ienniej ta k  d ługo , póki sam2 p r o S  r ' f ! * *  Se jeduocze-
z unrairn ien^  Uwoltnenie. ponieważ m atka chora

» d° ni*    n wKrotce musi w yjechać.
Czy w szystkie czarownice zapow ietrzone

sprzysięgły się przeciw ko m nie?— rozzłoszczony za- 
m ru k n ą ł ra d c a ;—nie dość, że szanow na teściowa 
zachorow ała, przez co i żona m nie opuściła , te ­
raz  i m a tka  służącego śm ie skłonić go do opu­
szczenia tak  dobrego, ja k  ja , pana!

Lecz co tu  robić? bez ubliżenia swojej godności, 
nic tu  nie dało  się odmienić; z resz tą  zostały  j e ­
szcze inne dobrze wyćwiczone sługi; ale, ja k  to się 
często w życiu ludzkiem  zdarza , i tu  radca do ­
zn a ł zawodu w rachubie. K ucharka i pokojówka 
rów nież wypowiedziały dalsze usługi, bo n ieprzy­
wykły do posłuszeństw a dla gospodyni; g a rd e ro ­
biana nakoniec i p iastunka w yjechały z panią i 
dzieckiem .

Co zatem  czynić pozostało zrozpaczonem u rad ­
cy? s ta n g re t w stajn i, a bezzębna M ałgorzata 
w kuchni.

—  01 to  by ło  nikczem uie! podle! wszyscy., m nie 
biednego opuścili!— w yrzekał nieszczęśliwy radca.

W  samej rzeczy zosta ł osam otniony; jedynie 
tylko zły jego hum or w iernie przy  nim pozostał, 
wierniej niż kiedykolw iek; bo z dn ia na dzień wię­
cej w zrasta ł. Pomimo tego rad ca  heroicznie wal­
czył przeciwko złośliw ościom  tego św iata i ch ro ­
mej M ałgorzacie. Na p rzekorę  żooie chciał się 
u rządzić w tow arzystw ie tego sm oka s ta rego  jak 
najwygodniej;: ale czcmże są ludzkie postanow ie­
nia?...

Z początku  szło  to jak o ś doskonale; zupa zda­
w ała się być w sam ej rzeczy lepszą, niż pod k ie­
runkiem  Elizy; bo przynajm niej nie by ła ta k  mo­
cną, co przecież, ja k  sam  w siebie w m awiał, za­
wsze szkodliwie oddziaływ ało na jego  żołądek 
osłabiony. W  pokojach było więcej porządku ,—

bo nie było  widać porozrzucanych po nich su ­
kien i t. p., co go zawsze ją trz y ło . Było też spo­
kojniej i ciszej w domu, bo m ały Frydzio nie- 
sp raw ia ł inu bólu głowy hałaśliw em i zabawam i 
swojemi; słowem, spokój ty le upragnionego życia 
kaw-alerskiego, by ł zdobyty.

T ak  przem inęły  pierw sze cz tery  tygodnie bez 
wszelkiej korespondencji i kom niunikacji z żoną. 
N adsyłane przez n ią  listy, radca zw rócił je j nie 
odpieczętow ane; aż nakoniec zan iechała dalszych 
bezowocnych prób.

Jakkolw iek radca  od wygodnego życia kawaler­
skiego częstokroć uciekał w kółka swych przy ja­
ciół, d la unikania ciągłych gderań  s ta re j, wiecznie 
niezadowolonej M egery, zawsze jednak  i wszędzie 
gdzie bywał, upew nia ł w szystkich, że nastręczona 
mu odm iana w swojem położeniu, bardzo dla n ie­
go je s t przyjem ną.

Czem się je d n ak  to  sta ło , że radca  przy  tych 
wszystkich przyjemnościach słomianego wdowieństwa 
co dzień więcej zżółkł i s ta ł  się kapryśniejszym , 
o tein praw dopodobnie najlepiej w iedziała s ta ra  
M ałgorzata, k tó rą  radca m ato dziesięć razy na 
dzień  w ypraw iał do p iek ła, jak o  właściwego dla 
takiego C erbera miejsca.

P iątego tygodnia po w yjeździe żony, przyjacie­
le radcy M. zapro jek tow ali wycieczkę na wieś. 
Urządzono ta k  nazw any piknik kaw alerski, rozu­
mie się z wyłączeniem  dam . R adca, jako w do­
wiec słom iany, uw ażany b y ł w tym charak terze  
za głów ną osobę, ponieważ nie jedeu  z uczest­
ników pozazdrościł mu tego stanu. Szczególnie 
odznaczył się pod tym  względem poborca Złot*



rów przedstawia linję łam aną , prawie całkiem bez­
użyteczną do odpływu wody, a nader dla oka nie 
miłą.J

W arto  także zwrócić uwagę na wysadzanie drzew 
po nad drogami. Jeżeli środki nie sta rczą  na za ­
prowadzenie drzew owocowych, chciejmy przynaj­
mniej baczyć na jakość drzew dzikich używanych 
do wysadzania dróg. Karłow ate ,  na pół z kory o d a r ­
te  kołki wierzby i topoli — jakże  smutno wygląda­
ją  przy brzozach lub cienistych lipach!

Rok 1873 w smutnej przedstaw ia  się nam sza­
cie. Choroby na dobre swe panowanie rozpostarły . 
Znam ubogą rodzinę, u k tóre j siedmioro zmarło 
dziatek. Pomoc ze s trony zamożniejszych mieszkań­
ców je s t  niezbędną. Szpitale i zak łady  dobroczyn­
ne nie wystarczają. W braku innych środków, nale­
ży organizować publiczuo zabawy, ja k  koncerta, 
te a t r a  amatorskie, tak ofiarodawcom ja k  i ofiaro- 
biercom przynoszące korzyść. Na nieszczęście, jes t  
tuta j ogromne ale. Niewiem czy w innym zakątku  
ziemi naszej, życie społeczno-towarzyskie jest tak  
nieszczęśliwie ułożone ja k  u nas. Najbliżsi sąsie- 
dzi miedzą przedzieleni, widzą się zaledwie raz 
w rok. A nie pochodzi to z niechęci do pożycia to ­
warzyskiego, albo wynika z b raku  środków m ate- 
rjalnych. Powód tej apatji towarzyskiej leży w fa ł­
szywie pojętej godności osobistej. Śmiało mo- 
żnaby zmienić przysłowie, i powiedzieć: „Lle głów, 
tyle tytułów!” Pomiędzy panem A. i panem B. leży 
nieprzebyty m u r  w postaci Wielmożnego i Jasnego, 
iub w różnicy m ają tku  o kilka tysięcy rubli. T ym ­
czasem wiadomo, że większy m ajątek  znaczy wię­
ksze długi, więc większe minus; do ty tu łu  zaś jak ie­
go ta k  p. A. j a k  i B. takie mają prawa, co wasz 
pokorny korespondent do ty tu łu  cesarza chińskie­
go. Niechże dama która z miasta zechce wziąść 
udzia ł w przedstawieniu arnatorskiem, do którego 
należeć zdecydowały się jak ieś  panie ze wsi, a  nie­
zawodnie każda d z i e d z i c z k a  usunąć się za p ra ­
gnie i usunie, albo wzywana do pomocy damom 
miejskim, odmówi przyjęcia udziału; młodzieniec 
mówiący po francuzku, cóż dopiero jeżeli był w P a ­
ryżu, nieumiejący je d n ak  ortograficznie napisać 
wekslu na  pożyczone od żyda pieniądze na szla­
checkie 24%  — nie raczy tańczyć vis-a vis jak  
tylko z podobnym sobie fałszywie złoconym m ło­
dzieńcem.

Wszędzie brak  jedności, braterskiego wylauia 
się, wszędzie sobkostwo i nieposzanowauie słowa, 
zaczem idzie brak  kredytu, podejrzliwość i t. d.

=  Ju t ro  rozpoczynamy miesiąc marzec z ko­
lei trzeci;— w kalendarzu Numy i gregorjańskiin 
liczy dni 31. U starożytnych Hebreów odpowia­
da ł  mu miesiąc Adar, k tóry  się rozpoczyna z dniem 
dzisiejszym; był on w roku kościelnym z kolei 
pierwszym, a w cywilnym siódmym miesiącem. — 
W nim obchodzą święto wolne zwane Puńm , k tó ­
rego powstania historja je s t  następująca:

Ahaswerus, król Persji i Medji, oddala królowę 
Wasthi, która jego rozkazowi ukazania się p u ­
blicznie w ubraniu  nieprzyzwoitem, stale się opar­
ła ,  i wybiera Estherę ,  wychowanicę Mordechaja

kiewicz, który  w swojej połowicy miał p rz y t ła ­
czający go alp domowy.

— Ach, jakżeś ty szczęśliwy! w estchuął  po­
borca biedny, wzrokiem pełnym zazdrości pa trząc  
na M.

—  Tak, tyś prawdziwie godnym pożałowania, 
biedny mój Złotkosiu!— z napuszoną miną odrzekł 
radca,—j a  w twojem miejscu, nie pozwoliłbym się 
w taki sposób żonie osiodłać.

—  Chciałbym i ja  podobnie uczynić, ale się 
lękam; bo mógłbym dostać się z deszczu pod ryn ­
nę. Nie wiem, doprawdy, co ja  bym rozpoczął, 
gdyby mnie żona moja opuściła, zostawiwszy mi 
k łopot obiegania dziesięciorga dzieci! Ha, gdy­
bym ja k  dawniej był jeszcze młodym, zdrowym i 
wolnym!., ale d z i ś . ...

—  E h ,— i wtenczas, wierzcie mi, przyjaciele, 
p rzerw ał rewizor Tabaczkiewioz,— życie kaw aler­
skie nie jes t przyjemnom. J a  również mam swój 
krzyż pański... Bóg mi świadkiem! ale według 
mojego zdania, gdyby moja żona dzisiaj umarła, 
ożeniłbym się wkrótce na  nowo; bo chociaż żony 
czasami zrzędzą i burczą, to jednak  tę  im trzeba 
oddać sprawiedliwość, że gospodarstwo domowe 
w takim u trzym ują  porządku, j a k  żadna, choćby 
najlepsza nawet gospodyni; gdyż i najlepsza z osta­
tniej kategorji,  najkorzystniej potrafi gospodaro­
wać dla swojej kieszeni; gdy tymczasem w wor­
ku swego pana, ja k  i w bieliźnie jego, same zo­
stawia dziury. A dopiero, broń  Boże, choroby, 
ciężkiej choroby,—  wówczas dopiero poznajemy 
jaki posiadamy skarb  nieoceniony w żonie.

z pokolenia Benjamin, w jej miejsce jako  kró lo ­
wę. W krotce potem wykrywa Mordechai spisek 

dwóch królewskich dworzan, która to wysoka u s łu ­
ga w kronikę zapisauą została . W tymże czasie 
powstaje dumnie zuchw ały  Wielki Wezyr Haman 
i chce aby wszyscy przed nim na kolana padali; 
a że czcigodny Mordechai do ta k  nizkiej obłudy 
skłonić się niedał, prze to  rozją trzony H am au r o ­
bi królowi pro jek t wymordowania wszystkich ży ­
dów w Persji osiadłych.

Słaby król zezwala swemu ulubieńcowi na s p e ł ­
nienie tej zbrodni i rozkaz jego we wszystkich 
prowincjach w d. 13 miesiąca Adar ogłoszonym 
został. Lecz pobożna królowa Esthera ,  o grożącem 
swemu ludowi nieszczęściu przez Mordechaja uwia­
domiona, odkrywa przed królem ze łzam i w oczach, 
swoje w tajemnicy dotąd  trzym aoe pochodzenie ży­
dowskie; b łaga króla o odwrócenie cierpień swe­
go nieszczęśliwego narodu, a Bóg rozbudza znowu 
uczucie miłości bliźniego w sercu Ahaswera; H a­
man zosta ł  z urzędu zrzucony, i ka rę  za swą zbro­
dnię na  szubienicy odpokutował; Mordechai wy­
niesiony do najwyższej goduości. Dla uwiecznie­
nia tej pamiątki obchodzi Izrael co rok w tym 
duiu święto radosne zwane P irim, co w języku p e r ­
skim oznacza „los,”  gdyż H am an dzień mordowa­
nia przez los oznaczył.

U greków zwał  się „ tri tos  m en.” U ateńczy- 
ków był dziewiątym w roku  i zwał się Ełafeboljon 
(polowanie na jelenie). U rzymian Martina. P o ­
nieważ w tym miesiącu przypada wiosenne poró­
wnanie dnia z nocą, skłoniło to Romulusa do wy­
brania m arca za pierwszy miesiąc w roku, i na­
dania mu nazwy od Marsa, bożka wojny, za k tó­
rego syna Romulus siebie poczytywał. W  dniu 1 
tego miesiąca odnawiano na o łta rzu  bogini Westy 
ogień pożyczony od słońca za pomocą zwierciadła 
palącego. Dnia 19 obchodzono uroczystość Mi- 
nerwy pięć dni trwającą; dzień 25 poświęcony był 
zabawom i z tego powodu uważać go można za 
ka rn a w a ł  u Rzymian. Aż do Karola IX-go m ie ­
siąc ten  był pierwszym w roku.

Czeskie i słowiańskie : Marec, Brezen, w nemż 
brezowa woda tecze; —  karniolskie: Sushez, Osu- 
jak, O bab tnek ; — windelickie: Bresen, Sushez, 
Obahtnik, Sushnik, Osujak, Ebehtn ik ,  Tretnik; —  
kroackie: Szussecz, G regurschak; —- dalmackie: 
Oshnjak, Oxujak; —  bośniackie: Marae, Osyjujak; 
serbskie: Mćrcz, Merczke meszacztwo, Posimski;— 
ruskie: M art inisiac; —  rosyjskie: M art; — nie­
mieckie: Maerz.

Ja rm a rk i  w tym miesiącu odbywają się w gu-
bernji Kaliskiej: dnia 4, w Łęczycy; d. 5, w Ko­
ninie i Izbicy; d. 6, w Pyzdrach; d. 10, w B rd o ­
wie i P ią tku ;  d. 11, w Choczu i Babiaku; d. 12, 
w Władysławowie; d. 17, w Kaliszu, Skulsku, Z a ­
górowie i Praszce; d. 18, w Dąbiu; d. 19, w Ko­
źminku i Tuliszkowie; d. 24, w Słupcy i S tawi­
szynie; d. 25, w Kaźmierzu, Kole, Kłodawie, P o d ­
dębicach, Sieradzu, Zduńskiej Woli i Lututowie; 
d. 26, w Grzegorzewie; d. 27, w Grabowie; d. 31, 
w Parzęczewie.

Słysząc takie argum entu ,  radca uchwycił się 
rękami za kraw at,  zaczęło go coś nagi e dławić, 
gorąco mu się robiło, j a k  gdyby a rm ja  chorób 
całego świata  m arszerowała n a  niego.

—  To prawda!— zaw oła ł  sekre tarz  Pióro, żo­
na już  z samego egoizmu czuje litość nad chorym 
mężem, gdy tymczasem gospodyni o tem tylko 
myśli, wiele przy śmierci swego panu może sobie 
zagrabić.

—  Tak, tak ,  nie ma rzeczy z gospodyniami—  
dodał inny z kó łka przyjaciół,—j a  sam ożeni­
łem się jedynie dla tego, aby ich się pozbyć; 
wszakto  już  nie było do wytrzymania, j a k  one 
mnie ok rada ły  i oszukiwały! Teraz, choć żona 
mi coś tam i nadrachowuje, to  przynajmniej wiem, 
że się to  zo3tato w familji.

— Tego zdania i j a  je s te m — odparł na to co 
raz więcej przekonany  radca.

—  Ależ, tv 1 —przerw ał mu poborca Złotkie- 
wicz— przecież ty  we względzie krzyża  domowego, 
niemożesz się tu  wcale a  wcale odezwaćl Kto 
tak  młodą, piękną i kochania godną posiada żo­
nę jak  twoja, tem u pożycie z gospodynią, musi 
chyba stać się czystem piekłem!

—  Tak...  tak...  zapewne... m ru k n ą ł  pod nosem 
radca M. zaam barasowany.

—  A kiedy dobra  żonka twoja wraca do do­
mu, Mrukasiu? zapyta ł znienacka poborca.

—  Nie wiem tego na pewno; od rzek ł za k ło ­
potany  radca.

—  Ja, ile razy oglądam tg miłą, lubą twa-

W m arcu  kończy się wywóz mierzwy n a  pole i 
zwózka m aterja łów  na budowle, porządki gospo­
darskie i płoty; zasiewa się rosada.

Przys łow ie  mówi: „Suchy marzec, mokry maj,—  
będzie żyto jako  gaj.”  — „Skoro marzec, w s t r a ­
chu starzec, — choćby zażył lek i garzec” (g a r ­
niec).

„Nie odmieniajże się jako m arzec na wiosnę, gdzie 
jednego dnia będzie: deszcz, jasno i krupy.” (D .» .)

—  P rzed  kilku dniami widzieliśmy wracające 
% południa dzikie gęsi; ma to być przepowiednią 
wczesnej wiosny. W obec je d n ak  panujących obec­
nie przymrozków i dość znacznej ilości spadłego 
śniegu, wątpić w ypada czy się ta  przepowiednia 
sprawdzi, i czy przybyszom z po łudnia  nie wypa­
dnie znowu odlecić.

— W zeszłą środę, jako  w popieleć, s ta ro d a ­
wnym obyczajem przyczepiano klocki osobom, k tó ­
re w ciągu k a rn a w a łu  nie zapaliły  pochodni h y ­
menu.

—  Uprasza się o zwrot zamienionej w garde­
robie damskiej na balu w, b. hotelu Polskim chu­
steczki batystowej z koronkami do redakcji Kali- 
szaniua, gdzie również osoba zwracająca, swoją 
odebrać może.

— Złożono w ekspedycji  Kaliszanina od pani 
L . rs. 2 dla ubogich.

— Za o trzym ane od kom ite tu  balu s tarozakon- 
nych, który  miał miejsce w dniu 19 stycznia r. b., 
rs. 45 kop. 93 na ub ran ie  dla biednych dzieci 
w szkole elem entarnej wyznania mojżeszowego,— 
składa podziękowanie.— Opiekun szkoły, M. Landau.

Korespondencja Kaliszanina.

Kraków, d. 19 lutego 1873 r.

Przyznać się muszę, że od kilku dni tak  jestem 
olśniouy, oczarowany, że sprawy sobie zdać nie 
mogę zkąd ta  gorączka w mojera smutnem, jedno- 
stajnera życiu. Z przeszłych moich listów (jeśli 
je kto czytał)  poznaliście szan. czytelnicy, K ra ­
ków ospały, nudny, apatyczny, —  dziś zamyślam 
przedstawić wam go pełnym życia, wesołym, k i ­
piącym. Już przed kilku dniami mówiono tylko 
o Koperniku, szykowano się na uroczystość, k tó ­
rą  mamy przekonać św iat cały, j a k  czcić umiemy 
pamięć męża, k tóry genjuszeni swoim roz la ł  s ła ­
wę swych ziomków po wszystkich świata k r a ń ­
cach, gdzie tylko istota myśląca znajdować się mo­
że. W dniu 18 b. m. Kraków cały za ja śn ia ł  uil- 
luminowany, gmachy publiczne ozdobiono pyszne- 
ini transpareu tam i,  p rywatne domy rzęsiście oświe­
cono, nawet w lichych poddaszach gorzały małe 
łojówki.

T łumy poczciwych mieszczan i naszych sąsia­
dów, wyzuawców Mojżesza z Kazimierza, oglądały 
tak  rza d k ą  u nas illumiuację, —  starzy i młodzi 
d ługo zapewne pam iętać będą uroczystość urodzin

rzyczkę twojej żouy, to w zachwycenie wpadam; 
zawołał rewizor Tabaczkiewicz.

—  Ale jakaż  w niej dusza szlachetna!— z en­
tuzjazmem z a w o ła ł  sekre tarz  Pióro.

—  Tak,... tak .- .—w ybełkotał M r  niecier­
pliwie poruszając się na swojem krześle.

—  Zapewno ty ją największemi obsypujesz 
względami, otaczasz j ą  pieszczotami i dowodami 
serdecznej miłości!... bo na uczciwość! taka  p er ła  
żon ze wszech miar na to zasługuje, nieprawdaż?

— Tak, rzeczywiście.... kochany Tabaczkiewicz, 
j a  względem niej bardzo dobrze postępuję.... tak, 
bardzo dobrze!— coraz więcej zmięszany od rzek ł 
radca.

—  Dla czego właściwie twoja żona ta k  magle 
wyjechała?— zagadną ł u iedyskretuy poborca.

—  To... nic..., oto, dla operacji ocznej, jakiej
m atka jej poddała się  — 2 ociąganiem odpar ł
radca.

—  I  ta  jeszcze się nie skończyła? wszakże to 
przeszło cztery  tygodnie już, ja k  odjechała. Ale, 
a propos, mój przyjacielu! muszę cię obligować, 
abyś mnie więcej nie zap rasza ł  do swego stołu 
podczas nieobecności swojej żony; bo potrawy, j a ­
kie nam podała  na  stó ł M ałgorzata , były czystą 
s t raw ą  szpitalną.

Na to porównanie , wszyscy parsknęli głośnym, 
przeciągłym śmiech»in. Radca także się rozśmiał, 
ale był to śmiech kouwulsyjny, gniewny.

Ależ bo rzeczywiście, od wyjazdu Elizy, wszyst­
ko co się w domu radcy działo, było godnem w y ' 
śmiewania.... (D. c. n.)



Kopernika. Czv jednak wszyscy wiedzą jakie je- 
8° zasługi, dla czego mu taką cześć oddajemy? 
fbat is the question!

Dnia 18 o godz. 6 wieczorem w akademji umie­
jętności po zagajeniu zgromadzenia przez prezesa 
akademji prof. Dr. Majera,— prof. E strejcher od­
b y ta ! rozprawy Szujskiego „o Koperniku,” a p. 
*ac. Siemieński wygłosił swój wiersz na cześć Ko­

pernika napisany, na ostatek prezydent Dr. Dietl 
złożył fundusz zebrany przez radę miasta, który 
ina służyć na wieczne czasy jako coroczna na­
groda w ilości 100 złr. za napisanie najlepszej 
astrononiicznej rozprawy.

Nazajutrz rano o godzinie 10 cały uniwersytet 
1 rektorem i gronem profesorów ubranymi uro- 
c*yście, udał się na nabożeństwo do kościoła bw. 
Anny, gdzie także przybyli przedstawiciele wła- 
dzv, wszystkie cechy rzemieślników, korporacje i 
'yiele zaproszonych gości. Następnie udano się 
do sali Collegium Nowodworskiego, gdzie po krót- 
kiem przemówieniu rektora, prof. Dr. Karlióski, 
dyrektor obserwatorjum astronomicznego Kr. od 
czytał dość obszerną i piękną rozprawę o K oper­
niku i wyliczył zasługi jego na polu nauki.

A już prawdziwie pięknym i szlachetnym czy 
nem jest zapis 4000 złr. b. rektora uniw. ks. Te- 
*'?!, od której to summy procent stanowić będzie 
■Ajpendjuui dla pilnego ucznia, poświęcającego się 
m*tematyce. Próez tego, Dr. Strzelecki i Dr. Dietl 
^Ożyli na ręce rektora 700 złr. dla towarzystwa 
bratniej pomocy. W tymże dniu, cesarz F ranci­
szek Józef przysłał dwa ordery prezesowi akade­
mii Dr. Majerowi i prof. Dr. Kremerowi, na pa­
miątkę urodzin Kopernika.

Między studentów i zaproszonych gości rozda- 
np broszurę, wydaną staraniem  senatu akademic- 
k,ego p. t.: „Natalem Nicolai Copemici Olirn Uni- 
'ersitatis Cracoviensis Alumni Post Elapsa Qua­
k e r  Saecula die 19 Februarii 1873 etc.” Nako- 
n‘ec młodzież akademicka urządziła wieczór mu- 
2ykaluy w muzeum techniczno przemysłowem; — 
w teatrze zaś odegrano dram at p. t. „Mikołaj Ko­
pernik,” przez prof. Szujskiego, i ułożono żywe 
o b i a z y  przedstawiające wiek Kopernika.

Dla czego Senat akademicki nie wysłał delega­
te na uroczystość do Torunia? F ak tu  tego nie- 
■bożemy sobie wytłumaczyć. Studenci j ed n a k  w v-

duje się obecnie w szpitalu więziennym w Peters­
burgu. Żaden z lepszych adwokatów, jak  pisze 
taż gazeta, nie podejmuje się obrony tej sprawy, 
pomimo ofiarowania znacznego wynagrodzenia 
przez żonę obwinionego, człowieka wcale zamoż­
nego. Głównym powodem przestępstwa Kołoso- 
wa, miała być próżność niezmierna, postanowił 
bowiem bądź co bądź zostać kawalerem orderu 
Ś-go Włodzimierza 4-ej klassy, i w tym celu dla 
otrzym ania pomienionego orderu, wyruszył zagra­
nicę, ażeby wykryć istniejąca w Belgji towarzy­
stwo fałszerzy papierów  publicznych rossyjskich, 
przyczem też zam ierzał wyśledzić czynności tajem ­
ne emigracji rossyjskiej zagranicą i donieść o 
wszystkiem rządowi. Jeduakże dobre jego. chęci 
przyjęły wręcz przeciwny kierunek, w siiutek cze­
go świetne nadzieje otrzymania orderu znikły, i 
Kołosow został powołany przed sąd i obwiniony 
o udział czynny w tem właśnie, do wykrycia cze­
go był się zobowiązał.

— Próby ogrzewania wagonów na kolei żela- 
znej z Wiednia do Krakowa, rozgrzanein powie­
trzem, okazały się tak  zadawalniające, że system 
ten ma być stale ua tej kolei zaprowadzony dla 
ogrzewania wagonów wszystkich trzech klas.

#  W obec powszechnej dziś drożyzny w Niem­
czech uajpierwszych potrzeb życia, do powiększenia 
której nie mało i zabrane Francuzom m iliar­
dy się przyczyniły, dziwnie wygląda wyciąg z a r­
chiwum jednego z dawnych opactw w Bawaryi, 
zawierający rachunek z r. 1554, który się niezwy­
k łą  odznaczył drożyzną, bo „płacono za dobrego 
wołu 3% guldena, za krowę 2 guldeny, za cielę 
% guldena, za 40 tuziuów ja j */» guldena!1'

— Od niejakiego czasu pojawiają się w W ie­
dniu f a ł s z y w e  na 10-reńskich bilety bankowe, 
fabrykowane sposobem fotograficznym. Poznać je 
można po jaśniejszej farbie zielonej, oraz po pa­
pierze miększym i gębczastym. (G. P.)

K ilka słów z przyczyny odczytu p. Alfonsa 
Parczewskiego o Koperniku.

Kóżne wiadom ości.

. . . Kto tylko życzliwem okiem i szczerem uczu­
l a l i  swego przedstawiciela n a  miejsce urodzenia qje m  z a  j j ażcu in  budzącym się objawem nauki 
^ p ę rn ik a , gdzie o i ie  się n am jd a je  świetme dzień śledzi, te„ z nieudaną '  radością musiał przyjąć 
dzisiejszy obchodzić musiano. L, . (uroczystość całą, na pamiątkę wielkiego męża

;w d. 19 lutego r. b odbytą. Pamięć i uczczenie 
i tych, co genjalną pracą zasłużyli się nauce, to 
niezawodny dowód intelligencji: czcić wielkość 
naukową może ten tylko, kto do wysokości nauki 

_ _  j  dosięga, dosięga zaś każdy, kto jej pragnie.
I Sąd taki o publiczności kaliskiej śmiało wypo- 

— P u l a r d y  i k a p ł o n y . — Metoda tu- wiedzieć możemy, 
czenia pulard i kapłonów w Le Mans, najsławniej-j Odczyt jakim  pan Alfons Parczewski mieszkań- 
szym z tego w całej Francji mieście, jest n a s tę -có w  tutejszego miasta udarował, jest niezawodnie 
pująca: zwierzęta przeznaczone na utuczenie osa- faktem, który szanownemu prelegentowi prawdzi- 
dzają się w miejscu ciemnera i dostają na począ- wą wdzięczność mieszkańców i zasługę w obec 
tek ciasto z mąki hreczanej na pół z otrębami nauki zapewni. Jeśli bowiem wykrywanie nowych 
zmieszanej, jedzą go tyle ile tylko zjeść mogą i prawd, wskazywanie nowych, nieznanych dotąd 
PUą wody ile zechcą. Po ośmiu dniach takiego zasad wiedzy jest koniecznym warunkiem postę- 
karmieuia, wsadzają je w osobne przedziały w ciem- pującej cywilizacji, to niemniej

pomnaża się liczbę klusek aż do 12, a nawet 15. 
aoncowj tuczenia pod uoc jeszcze raz nakar-

sie f wi®rz§i a w ostatnich czasach dodaje 
n»a klusek cokolwiek tłuszczu, co ma sprawić 
dzieZWyC2aj,Uy skutek. W tym ostatnim peryjo- 
ua • Przy każdem karmieniu kładzie się zwierzę 
ustaćny • ’ ouo wtedy już ani na nogach
Łuczenn.ni ,rUSZać s' 6 nie ID0Że- W °Sóle takie 
zwierze m ?DJa8a oko*° sześciu tygodni czasu, aby 
a do zuDeł°nZ do naJwyŻSi!eSO stopnia tłustości, 
plarz w n r , ? utucze°m potrzebuje każdy egzem- 

f ' E f u 20 do 28 funtów m ,k i jęcz-
funtów wyniesK C° t0 zwilżenie do 30

sie w S P W  V .»St.-Peterb. W ied.“ o mającej
wyui P etersbu rg  roKtrz^sa‘i w sądzie okręgo- 
° b w i £ t „  "  kan? ' ' SPrawie obywatela Kołosowa, 
P*Dierów ? o udział w fałszerstwie procentowych 

Publicznych rossyjskich; obwiniony znaj-

    j przedziały w c iem -; pującej cywilizacji, to niemniej w ażuem jest rozpo-
uej i spokojnej stajni, ażeby w trawieniu nie do- i  wszechuianie znajomości praw i zasad tych na ile 
znuwały przeszkody. Dozorca ich codziennie u- można szerokie koła społeczne tj. popularyzowa­
n e  się do ciemnego budyuku. Żeby mógł prze- nie nauki. W jednym lub drugim kierunku krzą- 
r /u r ' - ec: ‘f13 prz.y s°bic lampę bardzo słabe tający się człowiek, kładzie zasługi w pracowni 

cającą światło, i każdej kurze wpycha kluskę cywilizacji, a jako taki na szczerą wdzięczność 
zagniecioną z jęczmiennej i hreczanej’ mąki, roz- zarabia.

uękczoną w mleku. Taka kluska ma 1% centy- Odczyt pana P. o działalności naszego mędrca 
e ia  średnicy a 6 centym długości. Karmiciel i prawodawcy światów, w granicach, w jakich go 
acza ją  w mleku aby się łatwiej wśliznęła, i prelegent zam knął najzupełuiej zadauiu odpowie- 

^  prowadza ją do wola, przesuwając z lekka pal- i  dział. Piękna i malownicza mowa, zręczne ze- 
011 ua dół. po szyi zwierzęcia. Zwolna | stawienie faktów, poprawny język życie Koperni­

ka w wdzięczną ulały całość—strona bjograficzna 
wspaniale przedstawioną została. Czy to jednak 
dosyć, gdy tak bogaty przedmiot się traktuje? 
Nie, zapewne. Jakoż działaluość naukowa, pomi­
mo przedstawienia wielkiej świeżo stworzonej nau­
ki, blademi nakreśliła się rysami, nie wyszedł 
Kopernik jako zwrotny punkt w dziejach cywili­
zacji, nie wykazana działalność jego na history- 
cznem tle miejsca i czasu, a tym sposobem sta ł 
się zjawiskiem niezwykłem, niespodziewanem na 
gruncie, który go wydał, a nawet według prze­
konań autora sprzecznetn z ogóluym duchem chwili, 
który niemniej w fałszywem świetle przedstawio­
ny został. Wpływ Kopernika wreszcie zamknięto 
wyłącznie w dziedziuie astronom ji;—zbyt to szczu­
pły zakres dla takiego umysłu. Udziałem gen­
ialnych ludzi, to nie specjaluość pewna;— wielka 
prawda nie ogranicza się na rzuceniu światła 
w jednym tylko kierunku, ale jak  fala głosu co­

raz nowe porusza ko ła, bez końca, tak, źe nie­
podobna oznaczyć, gdzie granica wpływu tego.

Nadzwyczaj interessujący bez wątpienia był 
obraz cywilizacji włoskiej w początkach nowej 
historji, lotna myśl i nauka prelegenta piękne ze­
stawiła szkice z faktów współczesnych; ale, o ile 
nam się zdaje bez porównania więcej interessują- 
cem a nawet uauczającem dla słuchaczów było­
by, że tak powiem, organiczne zestawienie intelli­
gencji Kopernika z dziejami narodu, który go wy­
d a ł,—wykazanie że nie był on zjawiskiem przy- 
padkowem w naszej cywilizacji, że śmiało synem 
czasu może być nazwany, wreszcie że praca jego 
genjalna nie pozostała bez skutków’, wszechstron­
ny postęp sprowadzających.

Ze tak  jes t, zdaje się, nikt wątpić uie może.
Świetną zaiste kartę  zajmuje polska cywilizacja 

XV i XVI w. w dziejach cywilizacji ogólnej. Aka- 
demja Krakowska w 1400 r. przez W ładysława 
Jagiełłę otworzona, zasłynęła z samego zaraz 
początku śród całej uczonej Europy. Grzegorz 
z Sanoka, Michał z Wrocławia, Jan z Głogowy, 
Wojciech z Brudzewa i inni ściągali słuchaczów 
z ościennych ówczesnej Polsce krajów; liczyła też 
ich na tysiące. Schołastycyzin, jakby ciemną ga­
zą pokrywający um ysły owych czasów, i tutaj 
wprawdzie, w akademji wyłącznie prawdę pod ad­
ministracją i nauczycielami duchownemi zostają­
cej (jeden tylko wydział lekarski miał nauczycieli 
świeckich) założył swoje siedlisko, mając jednak 
przeciwko sobie starannie uoi'ganizowane i podług 
najlepszych na owe czasy źródeł wykłady nauk 
przyrodzonych i matematyki, przeciw systemowi 
scholastycznemu najskuteczniejszych, była aka- 
demja w możności, byleby tylko umysły zdolniej­
szy, wskazać właściwą drogę badania, a przynaj­
mniej z pod absolutnego panowania filozofji dja- 
lektycznej wyzwolić.

Astronomja, wówczas najczęściej z astrologją 
łączona, wykładaną była w akademji podług za ­
sad Ptolemeusza, Jana de Sacrobosco, którego 
dzieło „De sphaera” aż do końca XVI wieku uży­
wało zasłużonej wziętości. Wojciech z Brudzewa, 
głośny na owe Czasy astronom i matematyk, ścią­
gał wielu z ościennych państw słuchaczy, a dzie­
ło jego o planetach, odbite w Medjolauie 1495 r. 
poleconem zostało, jako najlepszy podręcznik do 
wykładu w szkołąch włoskich. Piotr Bieniewski 
(Apian -f- 1552 r.j również wielkiej używał s ła ­
wy, mianowicie jako biegły w geografji m atem a­
tycznej.

M atematyka, na którą filozofja scholastyczna 
najmniejszy wpływ wywierała, wykładaną była 
według Euklidesa. Jan z Głogowy, znakomity 
wówczas professor matematyki, mistrz Wojciecha 
z Brudzewa był pierwszym, który wykłady geo- 
m etrji do akademji wprowadził. Jako filozof, po­
mimo usilności, nie mógł się zupełnie z więzów 
scholastycyzmu wywikłać. W naukach lekarskich 
pierwszy u nas zebrał z rozmaitych autorów, jak  
Arystotelesa, Galleua, mianowicie zaś Konstanty- 
nusa Afer obserwacje do fizjognomiki i kraujolo- 
gji się odnoszące i ułożył dzieło „Phisionomia” 
z układu fizycznego o przymiotach duszy wnio­
skować uczące. W pracach astronomicznych mniej 
był szczęśliwym i popadł w astrologją.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

Biedna Anglja od lat kilku ciągle widzi być za­
grażaną wielkiemi zewnętrznemi niebezpieczeństwy. 
Zaledwie się pozbyła nieznośnej sprawy Alabamy, 
spadła na nią kwestja środkowo azjatycka, a gdy 
i w tej kwestji obawy jej trochę się uciszyły, nowe 
kłopoty spadły na nią z ogłoszeniem rzeczpospoli­
tej hiszpańskiej. Anglicy teraz niepokoją się o 
G ibraltar i o 1’ortugalję. Dyplomacja angielska 
wprawdzie jeszcze kwestją Gibraltaru się nie zaję­
ła , ale już zdaje się rozwijać działaluość w kwestji 
drobnego królestwa portugalskiego. Do niepo­
dległości tego kraju Anglja oddawna wielką wagę 
przywiązuje, teraz zaś wierzy, iż ta  niepodległość 
jest bardziej niż kiedykolwiek zagrożoną w skutku 
ogłoszenia rzeczypospolitej w sąsiedniej Iliszpanji.

Dzienniki francuzkic zajęte są głównie rapor­
tem księcia Broglie i kapitulacją rojalistów. Ka­
pitulacja jednak nie zupełna; przynajmniej legity- 
raiści z krańcowej prawicy nie zrzekają się swych 
planów monarchiczuych i walki z p. Thiers zanie­
chać nie chcą. Zerwanie ich z orleanistami pra­
wego środka, którym przewodniczą książęta Bro­
glie i Audiffret Pasquier, jest zupełne. (G. P.)
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przybył do Kalisza.
Przyjmuje pacjentów: rano od godziny 9-ej do 12-ej, po południu od godziny 2-ej do 5-ej.
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Mieszka w hotelu Berlińskim W-go Peszkiego pod Nr. 1 i 2.

KANTOR LOTERYI
H. HURTIGA

W liAHS/l,
przeniesiony został tymczasowo do handlu sukna 

pana F. W e i s e  w Rynku.
Tamże szanowni gracze raczą się zgłosić po od­

biór klassy Il-ej 120-ej Loteryi, której ciągnienie 
odbędzie się d. 7 i 8 marca.

(87-4-2) Alfons Hurtig.

Przy ulicy Ś-go Mikołaja w Kaliszu

HililM
oraz wekslu

Gustawa Heimann i Sp.
Objąwszy w komis od pana M. Ostrowskiego 

z Koła ukompletowany skład IfMacItllt rol­
niczych — sprzedaje takowe po cenach stałych 
fabrycznych z doliczeniem li frachtu. Przytym u- 
trzym uje stale jak  poprzednio tak obecnie skład  
narzędzi rolniczych do orki służących, 
jakie są: pługi, zgłębiacze, radełka i t. p. orygi­
nalne Wrzesinskie p. Kaczorowskiego, niemniej 
Skład nasion pastewnych oraz mie­
szanek; —  t e k t u r y a s f a l t o w e j ,  
w ęgli kamiennych, smoły kamien­
nej, tudzież Cementu S*ortIandskie- 
g o  —  sprzedając takowe po cenach najumiarko- 
wańszych.

Nadmienia się, iż kupując wyroby p. Ostrow­
skiego, obywatele ziemscy mogą z kredytu Banku 
Polskiego Oddziału Kaliskiego korzystać. Przed­
mioty chwilowo na Składzie nieznajdujące się, po- 
mieniony dom za najumiarkowańszą prowizją spić- 
sznie sprowadza.

K antor przy ulicy Kanonickiej-, —  Składy przy 
nowym Rynku. (2 5 -3 -3 )

J. R. RYCHTER,
w Kaliszu w rynku pod Nr. 35.

Poleca sita do koniczyny z babki 
po rs. 2 kop. 50, i wszelkie in ­
ne sita druciane, mosiężne z wy­

robów  drucianych, tkanin do 
Oczyszczenia zboża, c y l i n d r ó w ,  
[młyników, arfów, — i wszelkie

_______ [wyroby w zakres ten wchodzą-
wykonywa i sprzedaje jak  najtaniej.

(8 1 — 4-3)

W lesie do dominium Ceków należącym odby­
wać się będzie na miejscu co Środę i Sobotę 
sprzedaż drzewa stojącego, nasienników, 
zdatnego na budulec. (7 1 -3 -3 )

W dobrach Ś w i ą t  k o w i c e we wsi Swo- 
b o d a  gminie Naremnice powiecie W ie­
luńskim, jest do sprzedania z wolnej rę ­
ki na prawach włościańskich:

składająca sig z mó(g 11’/ , ,  na tej przestrzeni 
znajduje się lasu mórg 2, łąki morga 1 i pół, o raz 
wiatrak; zabudowania gospodarcze nowe, wszyst­
ko to w każdym czasie nabyć można za rs. 1800 
lub wedle ugody,—bliższą wiadomość powziąść 
można na miejscu u właściciela p. Teofila Wyty- 
kowskiego. (90)

mp Z powodu wyjazdu wyprze- 
g ld a je  się: szafa do garderoby,

^stół rozsuwany jesionowy, szaf­
ka na śpiżarnię, zegar ścien­

ny, lustro w dobrym stanie w machoniową^ ramę 
oprawne, oraz inne przedmioty. Wiadomość u fel­
czera obok kościoła XX. Franciszkanów. (92)

j ~  .-ą | Do Apteki S. Tholibowskiego w Stawi­
szynie potrzebny jest

U C Z E Ń
z stosowną kwalifikacją naukową. Kandydaci win­
ni sie zgłosić listownie lub osobiście do właścicie­
la Apteki. ( 8 9 -2 -1 )

Przed kilku dniami zginęła S U K A  
W Y Ż L IC A  czarna półroczna, bez 

^odmiany, ze skórzaną obróżą.
Uczciwy znalazca raczy odprowadzić ją do ho­

telu p. E itnera pod Nr. 22, za nagrodą.
N. B. Dostrzegłszy ową sukę, u nieprawego 

posiadacza pociągnę go do odpowiedzialności są ­
dowej. (93)

Podpisani mają honor niniejszera podać do wiado­
mości JW. i WW. Obywateli, iż

skład żelaza, wyrobów sta­
lowych, narzędzi 

rolniczych
i innych towarów żelazno-galanteryjnych, dawniej 
G. H e i m a n n  w Kaliszu, od tegoż kupili, i obe­

cna firma potnienionego składu jest
Z . A p t et Comp.

Posiadają wszelkie towary w znacznym zapasie, 
mimo wysokich obecnie cen tychże, sprzedają ta­
kowe po cenach dawnych tanich bardzo dla pa­
nów kupujących przystępnie, o czem Szauowni ku­
pujący przekonać się raczą.

Skład na rogu ulicy W arszawskiej i Kanonic­
kiej w domu W-go Gębickiego Nr. 70.

Z. Apt et Comp*
(3 4 -8 -6 )

Kurs Giełdy W arszawskiój.
Dnia 8 5  lutego 1873 r.

IHonety i papiery.
żąd ano pZacoo0
Ruble i kopiójk]

Pół-Imperjały rossy jsk ie .................... — _ __ —*
Obligi skarbowe . . . .  . . . _ — —•
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 94 50 94 20

,, „ „ serji II. ,, 100 93 50 93 20
„ „ nowe 5% z r . 1809. . . 93 50 93 20

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . __ _ — —>
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 79 45 19 20
Bilety Banku Cesarstwa z roku 18G0 95 — _
Nowa rossyje. pożyczka premjo. 1864 153 — —

v T n . » „ 186ti 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

155 — — —*
96 _ 95 —>

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej . 72 75 — —
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz.. _ _» 137 7$
„ Drogi Zelaz. Warsz.-Terespol. 

Obligacje Kol.ei Żelaz. Terespolskińj
116 50 —
— — —■

Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5°/0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

1061 __ _
108 j — —

Wartość kup. od L. Z. starych k. 10
„ „ „ nowych „ 87 ,j
„ „ „ Likwidac. „ 93 J

W e k s l e *
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. . 109 12 108 &
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . . 
Paryż: 300 franków 10 dn..................

7 33 1 31
87 30

Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . . 99 60 99 30
Moskwa: 100 rsr. I m .........................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . . , 100 —*

n „ „ 3 ra.  . . . 98 50 —

R edaktor, dR  T h i i s Ił I* — W drukarni Wydawcy, W. H in d em ith a .— Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


